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Koło Orawczyka i Różanki.
Na froncie russho-ansirj.-niEmiecłiim.

ZE SZTABU NACZELNEGO WODZA.
Oficjalnie, 7./20. IV.

5./18. (V. odparliśmy ogniem i ręcznym i g rana
tami ataki nieprzyjacielskie na nasze pozycje 
ita wschód od Telepowiec i Poleity.

W kierunku na Stryj atak nieprzyjaciela na 
w zgórze  koło Orawczyka miał początkowo pow o
dzenie, jednakowoż wieczorem nasze wojska, 
przeszedłszy do kontrataku, po zaciętej w alce po
nownie zajęły to w zgórze i wzięły  jeńców, k tó
rych liczba ustala się.

Na grzbiecie koło wschodniej Różanki wieczo
rem 5./1S. IV. w ysadziliśm y minę pod okopem ■nie
mieckim. Piechota nasza  bezpośrednio tuż po w y 
buchu rzuciła się na bagnety  i opanow ała  pozycję 
nieprzyjaciela. Tutaj wzięliśmy do niewoli około 
setki jeńców niemieckich, zdobyliśmy 4 karabiny 
maszynowe i 1 granatnik.

Rzym. (PAT) 7/20 IV. Z W iednia  telegrafują, 
że odbyła się tam b a rd /ó  liczna procesja, z okazji 
odniesionego jakoby zwycięstwa. W  procesu brało 
udział całe duchowieństwo i z kardynałem  Piftlem 
.na czele, arcyksiążę Albert i około 30.000 ludzi. 
W katedrze odbyło się nabożeństwo, po którem 
odczytano modlitwy o pokój i zdrowie papieża.

Z tego powodu gazety  rzymskie zapytują, za 
jakie zw ycięstw a Austriacy dziękują N ajw yższe
mu; chyba nie za Galicję, ani za Bukowinę; być 
może za ucieczkę z Serbji.

W KARPATACH,
„Bil® Wied.“ piszą o sytuacji wojennej w Ga

licji:
,.,W Karpatach działania bojowe ześrodkowa- 

ły się głównie między wioskami Telepowce i Zuel- 
lą, gdzie rosyjskie wojska zajęły obw arow ane  
przez nieprzyjaciela w zgórza  i pojmały jeńców. 
O bydw a te punkta leżą na południowych stokach 
Karpat, o 12 do 14 wiorst na południe od Woli Mi- 
cho.wej położone są w  centrum w stosunku do dwu 
kierunków operacji wojennych, mezólaborczskie- 
go i użockiego.

S tanąw szy  mocno na odcinku tej pozycji ro
syjskie wojska, mając możność prowadzenia ope
racji n.a szerszym  froncie, zagrażają obecnie dyslo
kacji przeciwnika w  obydwu kierunkach. Szcze
gólnie poważnie zagrożone są stanowiska nie

przyjaciela w  rejonie Użoku, dokąd nieprzyjaciel 
— jak się zdaje — przerzuca wielkie siły, aby 
w s trzym ać  nasze wtargnięcie tą  drogą w  głąb ró w 
nany węgierskiej.

Do tego samego celu zmierzają uporczyw e a- 
taki nieprzyjaciela w  kierum<u Stryja, gdzie w oj
ska nasze odparły w szystk ie  zaczepki.

Kierunek na S try j p rzybiera  obecnie dla prze
ciwnika naczelne znaczenie w  jego operacjach w  
stronę Lw ow a, oddalonego o 80 do 90 wiorst.

Po posunięciu się nieprzyjaciela do góry  909 
nie osiągnął en tam więcej żadnego, naw et częścio
wego powodzenia.

Ponosi on tam ogromne s tra ty , ściąga wielkie 
siły z im-nych szlaków, a nie osiąga w ytyczonego 
sobie celu na tym szlaku, którego doniosłość dla 
Rosjan można obecnie uw ażać  za względną.

Ponadto  stryjski kierunek jest sk rzyd łow y na 
tej wąskiej przestrezni Karpat, k tóra  służy za b ra 
mę dla w targnięcia  naszego na W ę g ry  i tym  spo
sobem nie ma tego znaczenia ważnej drogi, jak te 
kierunki, któro już są w  ręku wejsk rosyjskich.

W edług  wiadomości kompetentnych kół woj
skowych, w  przełęczy użockiej jakkolwiek cała 
przełęcz jeszcze nie jest w rosyjskicm ręku, naj
ważniejsze. jej części już zdobyły nasze wojska i 
o tw orzy ły  sobie wejście do przesmyku. Sam Użok 
jest jeszcze w  ręku w&jsk austro-iiiemieckich.

Po  pew nym  spokoju, k tóry  niewątpliwie na
stąpi na froncie karpackim w skutek  w arunków  
przyrody, będzie możną w  Karpatach oczekiwać 
rozwoju bardziej rozstrzygających i pow ażnych o- 
peracyj. W parze z tern wzrośnie niewątpliwie i o- 
pćr austriackiej armji, której zapewne Niemcy u- 
życzą jeszcze większej pomocy w  walce przeciw 
wtargnięciu naszemu na W ęgry.

Zdaniem kompetentnych kól wojskowych, 
walki w  Karpatach nic można jednak będzie łą
czyć z mogąccmi się rozpocząć operacjami w  oko
licy Krakowa. Obie te widownie są oddzielone od 
siebie przez przyrodę.

Dlatego, jeśli też w  przyszłości można oczeki
w ać  zaczepnego pochodu nieprzyjaciela od strony 
Krakowa, działanie to prawie że nic bedzie w y 
wierało  pow ażnego w pływ u na nasze operacie w 
Karpatach. Jak  można sądzić, zaczepne działanie 
od s trony  K rakow a przeciwnik poprowadzi wzdłuż 
Dunajca i obu stron Wisiy.

SIŁY AUSTRO-NIEMIECKIE W KARPATACH.
W  Karpatach znajduje się obecnie 24 korpusów 

austrjackicb a nieco ponad 6 niemieckich. Austria
cy zażądali jeszcze 6 korpusów niemieckich. ..Posl. 
Now.“).

„Times11 twierdzą, że Austrja z początku w oj
ny miała 49 dywizji piechoty a 11 dywizji k a w a 
lerii. Następnie przybyło  7 dywizji piechoty a 1 
kawalerii.

„Birż. W ied.“ donoszą, że w  Karpatach znaj
dują się z wojsk niemieckich 1, 2 i 24 korpus reze r
w ow y i jeden korpus uzupełniający, w  Beskidach 
jeden korus, a nowo uformowane koriisv 21 i 33 
w Temeszwarze.

STRATY W KARPATACH.
O Karpatach piszą gazety  rumuńskie, że s tra 

ty koalicji austro-nieinieckiej w ynoszą  w  Karpa

tach dotąd już 150 tysięcy luazi. Walki w  Karpa
tach są na jkrw aw sze  z dotychczasow ych; biorą w 
nich udział najlepsze węgieiskie  i pomorskie pułki 
pod komendą niemieckiego genera ła  v. Blissinga. 
(Birż. Wied.)*

HP. APPONYI O WOJNIE.
Hr. Wojciech Apponyi zamieścił w  „Zeit“ a r 

tykuł o wojnie, w  k tórym  stwierdza, że w b rew  
przewidywaniom sławnego dzieła Blocna, wojna 
nie t rw a  2—3, ale juz 8 miesięcy,1 a jeszcze niema 
końca. S tra ty  w  ludziach w ynoszą  ogółem około 6 
milionów — w  boju jest około 20 mihonów. Niema 
dotąd prawdziwego ogłodzenia, jakkolwiek droży- 
zna wzrasta , a wielu rzeczy  trzeba sobie odm a
wiać. Wogóie wiele faktów zaszło w b re w  obli
czeniom, opartym  z konieczności na h ipo tezach , 
bo takiej św iatowej w ojny jeszcze nie było.

Hojna z Turcją.
ZE SZTABU ARMJI KAUKAZKIEJ.

Oficjalnie, 6./19. IV.
4./17. IV. w  kierunku ku morzu trw ała  w y 

miana s trzałów. W  kierunku na Artw in wojska na
sze z powodzeniem posuwają się na  południe. Na 
pozostałych kierunkach bojowych s ta ić  nie pyło.

Oficjalnie, 7./20. IV.
W  kierunku ku morzu 5./1S. IV. trw ała  w y 

miana strzałów. W  pozostałych kierunkach bez 
zmian.

Bukareszt.(PAT) 7 /20 IV. Z Konstantynopola do
noszą, że Talaat-bęi w yjechał niespodzianie do So- 
iji. Odjazdowi jego przypisują ważniejsze znacze
nie, gdyż pozostaje on w  związku z układami tu
czącymi się między rządem  tureckim i bułgarskim. 
Von der. Goltz-pasza i poseł niemiecki zachęcają 
rząd turecki do nawiązania ukiadów z Bułgarią
1 uczynienie konkretnych propozycji, celem nakło
nienia Bułgarji dc udziału w wojnie po stronie au- 
sti o-iiiemieckiej. Od czasu swegc Dowrotu von der 
Goltz-pasza został dwukrotnie p rzyję ty  przez suł
tana, któremu w ręczy ł  list od ces. Wilhelma.

Ateny. (PAT) 7,20 IV. Z w yspy  Mytiiene do
noszą, że rów noczesny atak  D ardanelów od s trony 
Saros  i S m yrny  będzie wkrótce podjęty. Więcej 
niż 70 dużych transportów  z wojskiem skoncentro
wało się w  Mudros. Biota francusko-angielska 
obserwuje Dardaneie i bu rzy  nowe fortyfikacje 
wznoszone przez Turków  w  Saros i na w ybrzeżu 
cieśniny.

Londyn. (PAT) 7/20IV. Churchill oświadczył p ra 
sie, że w  ciągu ubiegłego miesiąca nie było żad
nych w^alk morskich na morzu Północnem i w  Dar- 
danellacii, jeżeli nie liczy się bombardowania, m ają
cego charakter lokalny i wyw iadów , czynionych 
przez pniedymcze okręty. Za czas od 3. III. u sp rzy 
mierzonych zabito i raniono w  Dardanelach tylko
2 aibo 3 ludzi, przyczem OKręty angielskie i fran
cuskie nie poniosły żadnych strat ani uszkodzeń.

Sofja.(PAT) 7 /20 IV. z  Konstantynopola donoszą, 
że von der Goltz-pasza mianowany został komen
dantem I. armji tureckiej.
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B yły adiutant generała  Samdersa twierdzi, ze 
świątynia św. Zofii w Konstantynopolu Jest pod- 
minowana w edług rozkazu i w skazów ek  Sanaersa . 
Tureckie sfery wojskowe mają zamiar w razie e- 
wakuacji Konstantynopola wysadzić  ją w  po
wierzę. („G. Moskwy").

O ZGWAŁCENIE NEUTRALNOŚCI BUŁGARJI.
W obec tego, że teraz trudno liczyć na p rze

puszczenie materiałów wojennych dla Turcji przez 
Rumunje, Turcy, jak donosi „Russ. Sł.“, zapropo
nowali Niemcom i Austrji na tychm iastow ą próbę 
przerw ania  granicy  pod Orsową, W celtl zajęcia 
wąskiego pasa serbskiego terytorjum  oddzielające
go Bułgarie od Austrji.

Turcy wierzą, że jeżeli ten plan się uda, to 
Bułgarja bedzie rnusiaia otw arcie przejść tła s t ro 
nę Niemców, a Turcja będzie mogła swobodnie o- 
t rzy m y w ać  w szystk ie  m ateria ły  wojenne. Auto
rem tego planu jest von der Goltz basza.

F O Ż A R  W  TURECK IM  A ER O fłR O M IE.
Przesłane  n iedaw no  z Niemiec przez Bułga

rię do Turcji 3 aeroplany, spłonęły w  aerodro- 
nie w Sdn Stefano wraz z lotnikami, Nieęjcami.

iojnaf^n iłusIifl-anglelsIio-n ieniiA .
Londyn. (PAT) 7 /20IV. Admiralicja komunikuje, 

że niemiecka łódka podwodna zatopiła trauier 
„Vanilla“ i zmusiła do ucieczki trauier „Termo", 
k tó ry  zamierzał ocalić załogę „Vanilli", która  cała 
zginęła. Podobne zabójstwo spokojnych rybaków  
bez żadnej wojskowej konieczności, nie Dowinno 
ujść uwagi społeczeństwa. Jest  to  drugie zabój
stwo podobnego charakteru  w ciągu tygodnia.

Simla.(PAT) 7,20 IV. W odzowie Katiawara w rę 
czyli dla króla Jerzego 10.000 funtów na potrzeby 
wojenne. M aharadża  Datji ofiarował opancerzony 
automobil z karabinem m aszynowym .

Wellington. (PAT ) 7/20 IV. Premjer-minister do
niósł, że rząd postanów ił dodać w ysłanym  do 
metropolji wojskom nowe posiłki składające się 
z artylerii i piechoty.

W Ł O C H Y .
Ks. Bulów w znow ił w  Rzymie układy w  sp ra 

wie porozumienia ■ austro-włoskiego na nowych 
podstawach. W edług  doniesień paryskich, ks. Bii- 
low celem -s/kłonienia Austrji do. ustępstw  te ry to 
rialnych na rzecz Włoch, oświadczył że są gotowi 
ustąpić Austrji część terytorjum, a mianowicie 
szczyty  Glatz na Śląsku pruskim i Berchtcs- 
gaden. Dyplom atyczny krok Biilowa jest bez po 
wodzenia, gdyż W łochy miały zażądać od Austfji 
Istrji, Gorycji, Gradyski, Triestu i Dalmacji.

TERM IN W M IESZA N IA  SIĘ W ŁO CH .
„New -Jork-Łun“ zamieszcza a tykuł swego 

rzymskiego korespondenta , w k tó rym  tenże po
wiada:

„Posiadam  pew ne dowody, k tórych jednak 
nie mogę teraz ogłosić, źe Włochy nie rozpoczną 
działań  wojennych przed końcem kwietnia. Od
k ładają  one swoje wmieszanie się uz do chw il1, 
kiedy K onstantynopol zoetaii e zajęty .jjfo/e--, woj
ska sprzymi rzone, być może, że wspólnie z Buł- 
garją a  W ęgry będą  pokonane przez wojska ro- 
syjsk e.

Pow odem  tego odroczenia jes t  to. że Austrja 
oddzieliwszy się od Niemiec zawrzeć może pokój.

Jest to wprawdzie  możliwość bardzo daleka, 
ale w Rzymie liczą się z n ią  pow ażn  e"

* C*
„Rannoje UtrO" donosi, że do Rzymu w e 

zw ano wszystkich posłów włoskich ak red y to w a
nych przy dworach wielkich m ocarstw  na w ażną 
naradę dyplomatyczną. Jak twierdzą, idzii iu o 
powzięcie decyzji czynućgo udziału w wojnie.

Ra B a l t a ! ; .
Kair. (PAT) 7/20 IV, Do Aleksandrii p rzybył 

Venizelos. W ielotysięczny tłum G reków  urządził 
w  przystani wielką manifestację. Pow ietrze  ro z 
brzm iewało  od okrzyków  i wołań: „Niech żyje 
W ielka Grecia, Yenizelos, Rosja, Anglja i Francja".

NEUTk Al NOŚC GRECJI.
Greckie gazety  są zdania, że odjazd księcia 

Jerzego do Francji i W łóch stoi w  związku z i3r- 
chłą zmianą dotychczasowej neutralnej polityki 
Grecji. — (N. W.).

OBLEGANIE DURAZZO,
Durazzo cblęga sześć tysięcy Albańczyków 

pod kierownictwem dowódzców austriackich i tu 
reckich, k tórzy  starają  się o wzniecenie w  póinoc- 
tiej Albanji ruchu przeciw Serbji.

STRUMICA W RĘKACH KOMITETU MACE
DOŃSKIEGO.

„RuSsk. Wied." donoszą, że Strutnłca znajduje
się w  rekach komitetu macedoństdego, na czele 
którego stoi pułkownik niemiecki, rozporządzający 
funduszami na agitację, o trzym anym i z Niemiec.

 .. ...i.-, w

Ostatnie wiadomości
E ep esn e  iPiotFOgrofizkiej Agent;.

•  - ■ - ' 
•  *

ANG IELSK A U E l E g ACJA W  W A R SZ A W IE  
I L W O W IE .

W ą rs z a W S  7 (20 kwietnia) PAT. Delegacja 
kom itetu  „W ielka B ry tan ia  Polsce" postanow iła  
z zebranych w Angljl śr&dków utw orzyć  lotny 
oddział san ita rno-prow ian tow y. Do służby przy 
oddzielę wezwano z Angljl lekarz* i siostrę mi
łosierdzia. Dek-gacja jutro  w yjeżdża dó Lw ow a

Paryż .  (PAT.) 6 (19) kwiet. Oficjalnie o godz. 
11 w ieczorem: Dnia 5 (18) kwict. o godz. 3 w  no
cy kontra tak  Niemców pod Esparges  został s ta
nowczo odparty. W  lesie Montrńartre odbyw ały  
się potyczki piechoty bez godnych wzmianki rć- 
zulK tów  z tej lub owej strony'. W  rejonie Regne- 
ville toczyły się walki arty lcrzyckie  z widoczną 
p rzew agą  po naszej stronic. W  W ogezach araki 
nasze po obu stronach rzeki Feclit m iały znaczne 
powodzenie i zmusiły nieprzyjaciela do pospiesz
nego opuszczenia Eselsbriicke powyżej Melzeral. 
Nieprzyjaciel porzuci? wiele materjaiu wojennego. 
Lotnik Garros, zmuszony dc opadnięcia w  Inge!- 
łr.uirs+er; o’ TO kim, na północ od Cburtfal 5 'u 8 ) '

1 kwict. w ieczorem  dostał ysię do niewoli.
Pa ryż .  (PAT.) 7 (20) kwict. Oficjalnie, z godz. 

3 popoł. Od czasu w czorajszego komunikatu nic 
istotnego nie zaszło w  Lotaryngii ani W ogezad:. 
Na reszcie frontu ożywiojia w aika arty icrzycka 
odbyw ała  się w  rejonie Soissous, na ^idcinku 
Reinis i w Argonach.

P a  yż . (PAT). (1/1 i IV .  Dzienny komunikat 
oficjalny: W czora  w Belgii, w pobliżu Zwaarte- 
lin, wojska an ,iel kie zajęły część niemieckich 
okopów, długości i 00 m  i nie bacząc na kilka 
konlraiakó v i.ieprzyja iel kich, zatizymały za so
bą zajętą pozycję i u forty ikowały Ko w me;.

Mieliśmy w Alzacji znaczny sukces i w dal
szym ciąga posuw am y się naprzód po obu brze
gach rzeki Techl. Na lewym brzegu tej rzek. za
jęliśmy wzgórz * Rouge-Buignopf na  południowy 
zachód od Deckilo i-W erbaatcń  panu ją  e bezpo
średnio nad dąliną. Na połudn iow ym  brzegu 
znacznie posunęliśmy się naprzód w rejonie 
Schnepfem itt,  posuwając się od północy w kie
runku  tia F eeh t i Met.eral.

Zajęliś y szereg wzgórz, z których n a jb a r 
dziej na  północ w ysunięte panuje  naci doliną rze
ki F -c h t  n a m z e c i#  Biirgkopfa. W czasie walki 
przylem zdobyliśmy 1 pluton baterji a tyicrji gór
skiej, dwa działa, 71 min i 2 karabiny m aszy
nowe.

Niemieckie aeroplany  la ta ły  nad Belfortem i ! 
zrzuciły 4 bomby, które uszkodziły 2 hahgary  i 
spowodowały w ybuch kliku skrzyń prochu. Ża
dnych wypadków nieszczęśliwych z ludźmi, alii 
śzkód materia lnych nie było.

Londyn. (PAT). 7 (20) kwietnia. „Morning 
P o s t ' przynosi szczegóły w'alk pod Zillebćk. An
gielskie miny by ły  nadzw yczaj silne. Część pa
górka została przez w ybuch zniesiona; z kilkuset 
Niemców pozostały same szczątki. Wieś Kemmel 
chełpi się górą, w'ysoką na 500 stóp, iećynem 
wzgórzem w  całej Flandrii Opanowanie tej góry 
jest w ażnym  krokiem w  oneracji obejścia niemie
ckiego p raw ęso  skrzydła. W ałka  była tak samo 
zacięta — jak koło Neuve Chapel.le. O fc  ży w a  an
gielska doszła do okolicy poza okopami, tak iż 
piechota w  nich była  w3 staw iona na silny ogień.

Na razie żołnierze okupywali się, w a lka  w rza ła  
dalej. Angielskiej ofenzywy dotąd nie w strzym ano. 
P rzyp row adzono  już 300 jeńców niemitekień. 
W szystko  św iadczy o terli, że s t ra ty  n ieprzy ja
ciela są znaczniejsze, niż koło Ndhve Chapelle. 
Niemieckie aeroplany, bombaTdujące energicznie 
bezbronne miasta, odpędzane są od litijl wojsk an 
gielskich, w sku tek  tegc nieprzyjaciel nie może do
stać wiadomości o przygotowaniach ainigiełskich a- 
taków. Teren, na k tórym  Ańglcy p row adzą  walkę, 
jest bardzo  uciążliwy. Wsicutelr gęstego zaludnie
nia, przychodzi toczyć w alkę  w ulicach, domach 
fabrykach i  szybach.

L ółld y łl. (PAT). 6/19 IV Biuro prasow e 
donosi:

Pom yślna akcja, rozpoczęła  wieczorem 4/17 
kwietnia, zakończyła się w  nocy definitywnym 
zajęciem bardzo ważnego punktu , nazyw anego
.,9ZO ',yteni“y położonego o dwie mile na południc 
od Zillebeck, na  w schód od Ypres.

Góra ta  dominuje nad  okolicą, położoną na
północny zachód od niegc

W a l t a  zaczęła się od pomyślnego w ybuchu 
miny, skutkiem którego Zginęło wielu Niemców, 
nizyczem  pojmaliśmy 50 jeńców, wśród nich 1 
oficera.

O świcie nieprzyjaciel przedsięwziął zacięty  
kontratak, ale odparto go wśród ciężkich strat.

Niemcy a takow ali  w zwartych szerógach,
wobec czego nasze karab iny  m aszynow e mogły 
ich skutecznie niszczyć. W końcu rozpaczliwe 
wysiłki nieprzyjacielskie odebrania  w zm iankow a
nej góry, wszędzie się nie udały , a  Niemcy po- 
n eśli wielkie straty. Setki t rupów  leżały przed 
pozycją, k tó rą  onwarowujeniy. Zniszczono 2 (15 
kw ietnia  jeszcze dwa, czyli razem  ogółem 5 ae 
rop lanów  niemieckich.

Sztokholm. (PAT.) 7 (20) kwiet. Liczne mia
sta Austrji, między niemi Grac, odmowiły p rzy 
jęcia zbiegów z Galicji i Bukowiny z powodu b ra 
ku środków  spożywczych. W  Wiedniu na ujicaćli 
gotuje się i rozdaje kartofle biedńiejszej ludhości.

Bukareszt. (PAT). 1 (201 kwiet Z K onstanty
nopola donoszą, że krążownik „Hcbra" osta tecz
nie naprawiono; w ypłyną ł  na morze Czarne dla 
Jipbjjcgo, p ływ ania  i wrócił do Konstantynopola.
; -  - PR ZEC IW  ALKOHOLOWI.

Londyn. (PAT). 7 (20) kwietnia. Komendant 
rozlokowanego w  Bristolu batalionu, prosi a r ty k u 
łem w  gazecie, ażeby nic częstować żolnieizy na
pojami alkoholowymi, ponieważ cały pułk posta
nowił nie używ ać napojów w yskokoych  do końca 
wojny.

Jeden z ministrów w  przemówieniu w  W est- 
minsterzc zapewnił, że opowiadania Aj iiagłciti 
zwiększeniu się p ijaństw a u rzemieślników i robot
ników są przesadne. Dziesiątki tysięcy pracują  63 
godzin na tydzień bez odpoczynku od sierpnia.

Sztokholm. (PAT) 7/20 IV. Szwedzki parowiec 
„Castor" na drodze z Hull d *  Sztokholmu z ładun
kiem rozmaitych tow arów , został zajęty przez 
Niemców7 i odprow adzony do Swiinemiinde.

M a d  d ea ty sf^ zsj Dr. L  H a t z n
o t w a r t y

L w ó w ,  ul. K a r d a  L u d w ik a  35 (P a s a ż  F e lleró w )  
a ł c a o i o i o i o i - ;  i o i o i o i c j o i

K R O N IK ą f
Repertuar Teatru w Kasynie mlejskiem we Lwowie 

(ul. Akademicka 13).
W  śro d ę  8/21 kw ie tn ia  C n o t l iw a  Z u z a n n a " ,  o p e 

re tk a  w 3 n k iach  Jan?  G ilber ta .
W  c z w a r te k  9/22 k w ie tn ia  — p ie rw sz y  raz — 

N e rw o w i" ,  k u m ed ja  w §  a k tach  W . S a rd e n  i część  m u
zy cz n o -w o k a ln a .

W  p ią t e k  10/28 k w ie tn ia  „R ozw ódka* ,  o p e re tk a  
w 3 a k ta c h  L e o n a  Falla.

K i e ty wcześn ie j  do  nabycia  w cuk iern i p  S o tsch k a  
(p lac  M ariack i  5).

Teatr w  Kasynie miejskifcm w znaw ia  dziś
„Cnotliwą Zuzannę", rywalizującą pod względem 
wesołości i pięknej muzyki zz „Rozwódką".

Ju tro  po raz p ierw szy odegrana zostanie do
skonała  kumcdja w  3 aktach W ik to ryna  Satdou 
p. t. „Nerwowi", rzecz nadzwyczaj wesoła.,
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O Zastawy w Galicji. „Posl. Now.“ piszą, że 
wobec biatou ziarna na zasiew y w  Galicji — tyl- 
Kó bowiem nieznacznej części mogą dostarczyć o- 
kolice tarnopolskie — i braku w agonów , k tórych- 
by można użyć na norm alnotorowych kolejach ga
licyjskich, postanowi! oddział p row ian tow y przy 
yalicyiskilerrt generałguberiiayprstwie ograniczyć 
rząaow ą dostawę ziarna na zasiew  do tych tylko 
rów iatów , które mniej ucierpiały odl wojny. Od 
dostaw y będą w ykluczone pow iaty  guberni ta r 
nopolskiej na północ od Dniestru, ponadto powia
ty: bóbrecki, rohatyński, złoczowski* brodzki, 
i.amionecki i sokalski guberni lwowskiej. Te po
wiaty mogą same sp row adzać  zbóże drogą koło- 

loWą z guberni tarnopolskiej lub Rosji.
Z kolei. M inisterstwo drogow e w prow adza  

nd dnia 9 (22) b. m. w  komunikacji z Kij&Wa. do 
Galicji i ze LW’uwa lub TfrnOpola ku Kijowowi (z 
przesiadaniem w  W ołóczyskach względnie P od-  
'•połoczyskach) bezpośreanie  bilety na miejsca 
platzkarty), uprawniające do 1 miejsca zdatnego 

do spania na całą drogę, bez względu n a  przesia
danie. — (Piotr. Kur.).

Z Krakowa. ,,Djeń“ donosi, że m agistra t  k ra 
kowski o tw orzy ł  w łasne  jatki, gdzie spizedajć 
■ unio mięso końskie z ubitych koni wojskowych.

Komendant X (przemyskiego) korpusu aii- 
str*ckiegS, genera ł  Meixner vOn Zwelenstamm 0- 
trzym ał dymisję. Miejsce jego zajął gen. Martini. 
'P iotr. Kur.).

Uczniowie szkolni do robot w  polu. Austria
ckie i węgierskie m inisterstw a ośw iaty  w y d a ły  
przepisy o używaniu przy robotach polnych dzie
ci w  wieku szkolnym. — (P. N.).

P rzy czy n a  pożarów  w  Anglii. Jak  donoszą 
. Nowćmn Wremieni** z Londynu, „Evening N ew s" 
przypisują winę pożarów, k tórym  uległ sze icg  fa
bryk w  Anglji podpaleniu. W inowajcami mają być  
Niemcy, p rzebyw ający  jako jeńcy cywilni w  obo
rach koncentracyjnych.

,, Psycholog Ja narodów  pu wojnie". • Artykuł 
posła K ram arza  pod pow yższym  ty tu łem  pojawił 
ię w  „Nar. Listach*1. Zdaniem K ram arza  wojna 

zwiększy rolę drobnych narodów  w  dziele u trzy  
mania państw. W  szczególhości w ypada powie
dzieć to  o Czechach. Austrjacy — zdaniem K ra
m arza  — także coś niecoś nauczą się z tej wojny.

W y r ó ż n i o n y  c z y n  z a k o n n i k a  .W arsz. 
Dmewnik" p is z e : „Podczas odw ro tu  wojska nie
przyjacielskiego z pod W arszaw y, dn ia  20 paź
dziernika 1914 r., około 30 żołnieży pruskich 
chroniło się w budynkach klasztoru  rz.-kat. 

1 'ernardynów w Kole. Gdy zbliżało się wojsko 
rosyjskie, zarządzający tym 1 lasztorem  zakonnik 
1'aulin o. Alfons Jędrzejewski, zam knął P ru sa 
ków n a  klucz, zaw iadam iając  o tem  dowódcę 
naszego i oddał jeńców  w jego ręce. Później 
wobec pow tórnego  zajęc ia  Koła przez nieprzyja
ciela, ksiądz Jędrzejewski, aby un iknąć  zemsty 
Niemców, zmuszony był, n a raża jąc  życie, r a to 
wać się uciecżką do W arszaw y i s trac i ł  znaczną 
część swojego mienia. Na opisany dzielny czyn 
księdza Jędrzejowskiego zwrócił uw agę  Główny 
Naczelnik Kraju  i polecił zapownić byt matśrja!- 
ny kapłanow i n a  czas p rzym usow ego pozosta
wania tegoż poza  k lasztorem , jftkoteż zaw iado
mił o patriotycznym czynie ks. Jędrzejewskiego, 
m inistra  sp raw  wewnętrznych.

P o  śm ierci Rotszylda w  Londynie. Na po
grzebie Rotszylda, tuż za przedstawicielam i króla 
i królowej, szedł jeden  t  p ierwszych za tru m n ą  
minister skarbu  Lloyd George, z k tórym  Rotszyld 
za życia nam iętnie  polem izował, zarzucając m u 
nie dość pieczołowite odnoszenie się do p raw  
kapitału. Lloyd Georgś zaś w ytykał RotśzyldoWi 
sprzeciwianie  się ostatnim reform om  społecznym. 
Według „Tim esa", dom Rotszylda oddał cenne 
usługi angielskim państw ow ym  finansom w Egi
pcie. Pokojow e ow ładnięc ie  Egiptem, rna Anglja 
lo Zawdzięczenia praw ie  wyłącznie Rotszyldom. 

Tylko dzięki Rotszyldowi —  pisze ,,Times" — 
przeprow adzona została bardżo skom plikow ana 
operac ja  zakonna przez rząd angielski w 1870 r. 
od wicekróla egipskiego 176.602 akcji spnłk K a
nału sue/k iego  za cztery miljony funtów szter- 
lingów (96 milj. kor.). Angielski rząd jako  wła- 
;cicie! większej części akcyj, uzyskał wówczas 
rzem ożny w pływ  na zarząd  Kanału, a w .eszcie 

Kanał suezki, m ający  nadzwyczajne strategiczne 
znaczenie, przem ienił  się faktycznie z międzyna

rodowego przedsiąbiorstwa, w angielskie. Ogro
mne znaczenie stiezkiego Kanału przysporzyło 
korzyści Anglikom także i w obecnej wojnie. —

J?dna z córek Rotszylda jest żoną byłego 
prezydenta ministrów angieiskich lorda Rosebesy. 
Jego syn, Wfti.k Rotszylda, jest zastępcą ministra 
spraw zagranicznych.

Echa wojenne na arenie cyrkowej. Nie- 
lada spektakl góruje- mieszkańcom Moskwy dy
rektor cyrku N i.itinych, obdarzony widocznie 
niezłą pom ysłow ością i fantazją. NąihuWSŁe pro
gramy zapowiadają bowiem  ni mniej, ni więcej 
jak „Zdobycie twierdzy Przemyśi*1, wspaniałą 
w j  nno-pattjotyczną pantominę...

Długi Japonii. W edle bilansu skarbowego Ja- 
ponji w zrós ł  dług państw a  o 2 537,980.066 jenów; 
z tego 1.518,500.788 jenów długu w  formie poży
czki Wewnętrznej; ogółem dług Japonji w  Anglji 
wyrtosi przeszło  1.330,000.000 jenów. W edle ze
stawienia z roku  1914 w /n o s i ty  długi. Japonji 
5.153,539.081 jenów. — (Posl. Now.)

W iadom ości o jeńcach. Wit Sulimirski, 
przem ysłowiec naftowy, przebywa w  Saratów e. 
Dostali się też do niewoli Jan Siciński i Józef 
Lisowski.

W obronie zagrożonych plantacji mie'- 
skich. Na skutek interwencji prezydjum miasta, 
gia  lonaczelnik m iasta w ydał polecenie organom  
podwładnym czuwania nad całością zagrożonych 
plantacji i ogrodów miejskich, a w szczególności 
położenia tamy niszczeniu W ysokiego Zamku, tak 
cennej dla naszego społeczeństw a pamiątki

Arterje zaraz. W e Lw ow ie można obejrzeć 
dwie w pros t w  stanie muzealnym zachowane ar-

I terje - wylęgarnie  chorób zaraźliwych. Są to- uli
ca Słoneczna i rów noległa  do niej droga, w iodą
ca od pi Gołuchowskich przez pl. Zbożowy (Ry
bi), św. Tehdora do końca kanału P e łtw i na placu 
Misjonarskim. W  ul. Słonecznej, począw szy  od 
zbiegu z ul. Szpitalną zieje mefitycznym udorem 
rozkopany  kanał — pozostałość po katastrofie po
wodzi r. 1914 — a wspomniane zaułki pokryte  są 
grubą w a rs tw ą  biota, śmiecia i nieczystości. Je- 
iną z najważniejszych czynności organów  sani
tarnych powinno być wglądnięcie jak najrychlej
sze w  stosunki w  całym odcinku miedzy ulicą 
Żółkiewska względnie Zam ars tynów ską  a  S łone
czną, jeżeli nic ma się tam  utrzym ać stale ognisko 
zarazy.

Pchnięcie kindżałem. W  hotelu Grand, Cho- 
tiasz T. pochodzący z Kaukazu pchnął swego 
wspoflokatora M yrzabeka L. także pochodzącego 
z Kaukazu kindżałem w bok. Ciężkc rannego od
wieziono do szpitala.

Aresztowania. Kajlowa, Tuhajcwa i Agewa, 
przybyłych  do Lw ow a bez przepustek  i legityma
cji, i nie mających tutaj żadńego zajęcia, wy szu pa
sowali o do miejsca przynależności.

Kradzież. Konie z uprzężą skradziono z po
dw órza  realności przy  ul. Szpitalnej 20. Szkoda 
^00 rubli.

O piece serc litościw ych polecam y osobę 
pozostałą beż żadnych środków ao życia, n e m< - 
gącą, wskutek nadwątlonego zdrowia, jąć się pra
cy, matkę trojga dzieci, której mąż poszedł na 
wojnę. Łaskawe datki i zbędne części garderoby, 
a przedewszystkiem dziecinne buciki, przyjęte bę
dą z prawdziwą wdzięcznością. Zgłoszenia w Ad
ministracji „Gazety W ieczornej".
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Z TEATRU.
Zamiast recenzji.

Słysza ła  nasza  scena niegdyś s łow a; „Pa- 
miętaj-że mi być świętą, jeśli cię zowią świątynią!** 
Powiedział je do niej pewien sk rzyd la ty  człowiek, 
promienny poeta. P o e ta  ten nie był nigdy złośli
wy za życia. Złośliwości nauczyła go dopiero 
śmierć. Bo kamienny jego poimniczek szarzeje dziś 
przed budynkiem naszego „zreformowanego*4 
teatru, a ón sam stał się p rzym usow o tego tea tru  
odźwiernym i cisnącemu się na grubiańskie sztu- 
czydła widzowi1 pow tarza  swoje zmurszałe, p rzy 
sypane kilkudziesięciu latami słowa, które brzmią 
jak pęknięta obelga, jaK złamane, sk rzyd ła  pozba
wione szyderstwo.

Nie posądzi 'm n ie  chyba nikt o stawianie  w y 
sokich żądań teatrowi, grającemu w  takich cza
sach, jak nasze. Osądziłem położenie t rzeźw o i

, m m —  i* » n m  i  w *  m  mu i i W t t i  w  nr - i i i  - T T — P I

zgodziłem się na repertuar przygodny, na  zapala
nie w  -nim raz słońc, raz  świeczek, na bezplanową 
drogę od wieczoru do wieczoru. Zrozumiałem i to 
jeszcze, że przodow ać temu repertuarow i powinna 
lekka rozryw ka, że śmiech musi w  nim mieć swoje 
uprawnienie. Cc- p raw d a  gatunek tej rozryw ki i te 
go śmiechu raził mnie od początku. W olałbym gó 
był zastąpić autorami posilnymi, patrzeć na  sztuki 
k ryszta łow o czyste. Sąd mój nie był odosobniony. 
Podzielił go niedawno z okazji w ystayden ia  „Kó- 
medji pomyłek** doświadczony recenzent „Kurjera 
Warszawskiego**, k tóry  zjadł z tea trem  beczkę 
soli i to niezawsze attyckiej, więc powinieliby być 
więcej, niż ja, w yrozum iałym  na  to obniżenie re 
pertuaru, na gonienie sztuki ostatkami godności.

Mimo w szys tko  w  tem, co pisałem o  naszej 
scenie, me było nigdy jakichś baryKad pruderji, 
przesadnych trosk  o uszy i oczy widzów. Bo prze- 
dewszystkiem tych widzów by ło  za mało, żeby  się 
ich godziło płoszyć. A jednak w obec kroków 
teatru coraz ryzyKowniejszych, w obec w y d o b y 
wania u tw o ró w  coraz więcej podejrzanycn trzeba 
było  zająć jakieś stanowisko. Więc z początku w y 
szukiwałem rozmyślnie te szpary, p rzez które 
można zaw sze , kiedy się chce, patrzeć na sztukę. 
Potem czymonemi tu i  ówdzie wytknięciami w z y 
w ałem  do odw ro tu  z grzązkiej drogi, niezbyt licu
jącej z  naszym  czasem. W reszcie  o jednej sztuce 
nie pisałem zupełnie, dając tea trow i n iedwuznacz
nie do zrozumienia, dlaczego to robię. Dziś w y 
czerpałem tę pojednawczą metodę. Bo. cierpli
wość jest zaw sze  tym  sam ym  dzbanem, k tóry  pó- 
ty wodę bosi, póki mu się nie urwie ucho. P rz e 
pełniła ten dzban ostatnia sztuka z długim i przy
ciągającym tytułem : „Czy ma paw co dó oclenia?**

Nie wiem, czy nasz tea tr  ma do oclenia jaki 
w styd  i smak. W iem tylko-, że przeciw  sztukórti 
tego rodzaju każe mi się zastrzec uczciwość tea 
tralnego spraw ozdaw cy. Bo nie zapomniałem m- 
gdy o tem, że przedstaw iam  in teresy  widza, żć za. 
jegó skażenie jestem odpowiedzialny. Omawiać 0- 
w ego ohydnego farsidła nie bedę p izez  p rzy 
zwoitość. Idea rozpłodowa na scenie może się po
dobać Francji, której grozi wyludnienie. Móżć 
tam stać się naw et tem atem  naródoWym. Z tego 
jeszcze nie wynika, żebyśm y mieli patrzeć na 
p ledy francuskiej „grivoiserie“. Choćby je nam po
kazyw ała  spółka, uwieńczona przez w dzięcz
nych ziomków figowymi liśćmi. A więc Henne- 
ąuin, jak w iadom o zaw ołany  farsopis. I Veber, 
którego nazwisko- w eszło  jilż do urzędowych lite
ratur i k tóry  posiłkował swojem piórem naw et 
taką powagę jak Juliusz Renard. W  tym  wypadku 
nie idzie mi o Wartościowanie kvcli pisarzy. Oni 
mogą być  dobrzy u siebie. Bo stali się takimi, z 
jakimi przestawali. Są jedną z  fal owej Lieżącej 
wesołości, bez której nie można sobie wyobrazić  
beztroskiego Francuza, „Skaczą tymczasem**, jak 
to ktoś w yraz ił  precyzyjnie jasno.

Może się w szakże tak zdarzyć, że sztuka 
„grana  w  P a ry żu  dziewięćset ra z y “ , jak obw iesz
czał tea tra lny  komunikat, nie powinna być u nas 
g rana  ani razu. Czyż jes teśm y śmietnikiem P a r y 
ża i musimy grać to, co on w yrzuci przez swoje 
okno? W  P a ry ż u  g r a się różne rzeczy. Wiadomo, 
że są w  nim i takie sceny, które przy  skręconem 
świetle pokazują w  cafej rozciągłości misterium 
Dtciowe. Ma to w zm agać narodow ą tężyznę w e 
dług znanego bulw arow ego dowcipu. C zyżby 
miał przyjść czas, kiedy się zaczniemy zasilać ich 
reper tuarem ? Tylko spróbować! Moralność roz
szerza się dziś bardzo łatwo. Z uch igielnych róbi 
o tw ory, przez które mogą przechodzić całe k a ra 
w a n y  wielbłądów

W ięc niech nasz tea tr  nie posyła do pism 
uroczystych reklam, zezując ku jakiejś sztuce i 
obwołując się imprezą obywatelską! Bo nie wól* 
no w z y w ać  nadaremnie wielkich Imion B ogusław 
skiego i Fredry . Nie wolno po Korzeniowskim i 
Blizińskim zaśmiecać sceny Chavevem  i Ga- 
yaultem. I nie wolno trykotow ej Francji daw ać za 
sąsiedztwo Perzyńskiem u, Zapolskiej i Rydlowi. 
Wie tea tr  sam, że diugo nie u trzym a się na 
swoich dwóch stołkach. Musi w ybrać .  Albo zacho
w a w  swojem ubóstwie godność, pomyśli 0 sztuce 
zdrowej, p rzystosow anej do swoich skromnych 
środków. Albo się stanie m agazynem  koszortćrji, 
koszem z eleganckimi brudami. Ma w ó z  i prze
wóz.

STANISŁAW MAYKOWSKI.
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t a i l i  wojenno.
CLDZOZILMCY WE FRANCJI.

W e Irancii  zwracają  baczna W a g ę  na cudzo
ziemców.’ W szyscy obcokrajowcy żyjący we 
Francji, oprócz dyplomatów, musza mieć pozw o
lenie na pobyt, opatrzone fotografią. Podróżow ać 
w obrębie kraju wolno tjlKo za specjalurem pozwo- 
leniem a opuścić można Francji; tylko mając na 
to paszport. Naruszenie tych przepisów podlega u- 
staworn w ydanym  co do szpiegostwa. (,,R. lnw .“).

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA POKOJO
WA KOBIET.

V Bernie szwaicarskiem odbyta się w  marcu 
międzynarodow a konferencja kobiet. Zaproszenie 
podpisała Klara Zetkin. jako sekre ta rka  m iędzyna
rodowej rady kobiecych socja lis tyczny®  i robot
niczych organizacji. W kon ferencji brato udział 28 
delegatek z Wielkiej Brytan®  Niemiec, Francji, 
Rosji, Polski. Holandii, Szwajcarii i Wioch. Belgij- 

‘ śkie i austriackie delegatki nie mogły przybyć, ale 
pisemnie zgłosiły zgridę na rezolucje k o n fe rc łp & j j

dednomyślidc uchwalono rezolucję, w y raża ją 
cą życzenie rychłego zawarcia  pokoju, k tó ryby  o- 
kupil k rzyw dę w yrządzoną Belgji i k tó ryby  każ
demu narodowi, bez względu na liczebność, zabez
pieczy! jego prawo do niezawisłości i samorządu. 
W' tylu -sensie opracował komitet i przygotował 
manifest, który w najbliższym czasie roześle się 
wszystkim  przedstawicielkom żeńskich organiza
cji robotniczych.

HR. BERNSDORF OPUSZCZA AMERYKĘ?
Z W aszyngtonu donoszą, że stosunki między. 

Stanami Zjednoczonymi a Niemcami znowu po
gorszy ły  się, skutkiem nietaktownego postępo
wania  posła niemieckiego hr. Bcmstdfrju, który 
opublikował treść ostatniej noty niemieckiej. W 
nocie tej robią Niemcy Stanom Zjednoczonym 
w yrzu ty  za popieranie interesów trójporozmnie- 
nia oraz za ich przyjazne odnoszenie się d-c- poli
tyki angielskiej. P ra sa  am erykańska  stwierdza, żc 
postępowanie lir. Bem sdorfa  jest niedopuszczal
nym naciskiem i dowodem zupełnego braku u- 
szanov ania dla rządu S tanów  Zjednoczonych. — 
Prasą . domaga się odwołania hr. Bernsdorfa z 
W aszyngtonu  i grozi oddaniem mu paszportów.
(R&a*).

INTRYGANCI,
„Piotrogrodzki Kurjer" donosi, że p raw dopo

dobnie poseł niemiecki w  W aszyngtonie , hr Bcrns- 
dort. ustąpi, ponieważ w ykry to , że organizował w 
A m eryce kampanię przeciw trójporozumier.iiu, po- 
sługującufiię pro-wukatorskiemi sztuczkami. Agenci 
jego n. o. sprzedawał; — jako Amerykanie — w ę 
giel Anglji, a następnie Bcrnsdorf zawiadam iał o 
tej „kontrabandzie '4 r z ą d | |w ó j  i amerykański. Nie
dawno znów 200 gazet amerykańskich rów nocze
śnie zamieściło odezwę ,komitetu robotniczego44, 
w zyw ającą  robotników, zatrudnionych w  zaw o
dach, k tó ie  dostarczają materiałów trójporozumie- 
niu, do strajku. Jak  się w ykryło , koszty tych ogło
szeń pokrył Louis Hanimcrling z W iikesbarc, o b y 
w atel austriacki.

HłSZPANJA A POKÓJ.
W  Hiszpanji podrożały niesłychanie produk

ty zbożowe i naftowe, k tórych sprow adzano z Ro
sji za 45 miii. franków rocznie. Z tego powodu 
rząd hiszpański czyni starania, by ułatwić dojście 
tlo zgody w sprawie pokoju między wielkiemi mo
carstwami. — (Posl. Now.).

4. **
Dziennik ,.Voca Catalonica44 cionosi, że An- 

glja i Francja zwróciły  się do Hiszpanji z propo
zycją o tym czasowe obsadzenie wojskiem swojem 
.Tai e a ru.

OSTATNI LIST VEN1ZEL0SA,
Kitdy poseł angielski w  Atenach zwrócił się 

do Yenizelosa’ z propozycją skoordynowania dzia
łalności Grecji, Serbji i Bułgarii, Venizelos prze
słał królowi list, w  którym pisał rn. L: „Dotych
czas nasza polityka s treszczała  się w  zachowaniu 
neutralności, dopókiby Serbja nie zażądała  od nas 

'spełnienia przyjętych przez nas względem niej zo
bowiązań. Teraz  proponują nani wzięcie udziału 
w  wojnie w  zamian za terytorialne kompensacje, 
które  dadzą Grecji wielkość i siłę. Jeżeli dopuści
m y do rozgromienia Serbii przez Austro--Niemców,

Z „Drukarni Polskiej44, Lwów, Chorążczyzna di.

to nie będziemy sami bezpieczni przed ich zaku
sami na Saloniki. Jeżeliby Austrja naw et zadowoli
ła się okupacją Serbji, to mogłoby się zdarzyć, że 
ofiarowałaby Bułgarii zajęcie Macedonii. W  ja
kiem w te djJ m ybyśm y się zanależli położeniu?! 
P rzyszłoby  nam iść w ted y  na pomoc Serbji wśród 
nieskończenie gorszych w arunków , niż obecnie. 
Winniśmy doprowadzić do w spółpracy  Runmnję i 
Bułgarję. Taka w-spóipraca zapewniłaby z w y 
cięstwo sojuszników."

Venizelos proponow ał W porozumieniu z Sir 
Edw ardem  Greyem  odstąpienie pew nych tery- 
torjów w raz  z Kawallą Bułgarji, oraz  wpłynięcie 
na Serbię, by  odstąpiła Bułgarji terytorium aż po 
rzekę W ardar, ((„Piotr. Kur “)

GŁÓD W NIEMCZECH.
P ra sa  niemiecka pisze z powodu żalów gazet 

bawarskich, podniesionych na niedostatek rządo
wej norm y clileba i mąki: Nikt nie ma p raw a  skar
żyć się, by położenie jego było ciężkie. Przyjętej 
nua ry  zmienić nie możemy. tSgnieważ wjemy, że 
nieprzyjaciel chce zw yciężyć  przy  pomocy głodu. 
Żyjemy w Niemczech, jak w oblężonej tw ierdzy  i 
tak jak Komendant tw ierdzy  w edług spisu swych 
żołnierzy ustanawia rozm iary  racji, tak w  pań
stwie niemieckiem zostały  wyznaczone racie ziar
na i mąki, stosownie do liczby mieszkańców. 
(„N. W rem .44).

ZNiKANir M uN E l Y M icuZlANEJ,
Objaw znikania wielkiej m onety  miedzianej w 

Rydze zwrócił jnż na siebie uwagę odpowiednich 
czynników, ponieważ pizypuszczają, że rozmaite 
ciemne indywidua nic w ypuszczają  monety z rąk 
w  zamiarach nieprzyjaznych.

Zastosowano już niektóre środki celem niedo
puszczenia skupiania wielkiej ilości m onety  mie
dzianej w rozmaitych pieniężnych i bankowych 
instytucjach. Od banków pryw atnych  wzięto zo
bowiązania. ż'5 zebrana m oneta miedziana m S b y ć  
odsyłana do Banku P aństw a  celem wymiany. 
(„Utro Rosji4').

Sprawy zdrowotne m. Lwowa.
Według sprawozdania  fizykaiu w tygodniu od 

12. do 18. IV. zachorow ała na dyfterję jedna oso
ba, na dyse-ijterję 2 osoby, tia cholerę 2 osoby, na 

; tyfus plamisty 17 osób, na ospę 6 osób.
O epidemii zdaniem fizyka, nie może być 

mewy, gdyż liczniejsze zachorowania na ospę 
i tyfus plamisty zaszły jedynie wśród kolonii Hu
cułów i w  więzieniu przy ul. Batorego, a poza te 
ogniska, choroby te do miasta się nic przedostały.

l)r. Mi koła ski zaznać .ył w dyskusji nad tą 
spraw ą, że należy ponowfjfe przedstawić u władz 
kompetentnych, że Muculi, śród których grasuje 
ospa i tyfus plamisty, zagrażają wielkiem niebez
pieczeństwem miastu i wojskowości i żc powinno 
ich się poddać kw arantanie  dwutygodniowej po 
desinfekcji osobistej, delożować do innych pomie
szczeń, tymczasem obecne ich mieszkanie odkazić.

Nowi przybysze  do kolonji i de więzień po
winni być umieszczani osobno i pozostawieni przez 
pewien czas w ‘Obserwacji lekarskiej. W szystkich 
p rzybyszów  do obu tych ognisk epidemicznych na
leży natychmiast szcz.epić przeciw' ospie.

Razem było dotąd w  tym roku 62 w ypadków  
tyfusu plamistego, z tego 32 wypadków' zaszło 
w' ostatnich tygodniach między Hucułami.

Zachorowali' na ospę do końca stycznia było 
razem 27, nadto 6 w ypadków  ospy lżejszej (va- 
riolis).

Dr. S tarzew ski podnosi, że jeśli dotąd powio
dło się ograniczyć tyfus i ospę do dwóch ognisk 
epidemicznych, zaw dzięczamy to p rzedew szyst-  
kiem odosobnieniu chorych przez pomieszczanie 
ich w  szpitalu.

Ale oddział zakaźny ma już 111 chorych 
i więcej pomieścić me zdołaj a jeśli brakowi miej
sca się nic zaradzi, może zaraza  w  mieście się 
rozszerzyć. Radzi w yszukać now y jaki budynek 
na szpital epidemiczny. W skazuje na szpital S. S. 
Kazimierza przy ul. Teatyńskiej, k tóry  możnaby 
w y nająć.

Fizyk dr. Legeżyński wyjaśnia, że ma być 
wkrótce na nowo -otwarty szpital więzienny przy 
kościele 'św. Marji Magdaleny.

Do tego szpitala przeniesie się chorych na 
ospę i tyfus.

Dozwolono przez wojenny cenzurę,

Na szpital choleryczny miasto po długich s ta
raniach uzyska Bursę Grunwaldzką, którą  na ra 
zie będzie także można użyć na lokal do delożo- 
wania osób, podejrzanych o zakażenie.

Co do Hucułów, to obecnie mieszkają przy 
ulicy Ormiańskiej, Teatralnej i Isakowicza bocznej, 
a z ul. Ormiańskiej nia się ich delożować do b a ra 
ków na Janowskiem.

Są starania, by ten niebezpieczny pod ^wzglę
dem zdrowotnym  żywioł przesiedlić do Żółkwi.

Wogóle z przedstawień fizykatu i prezydium 
miasta "wynika, że niema uzasadnionego powodu 
do obaw  i że miasto i nadal powiedzie się uchronK 
od epidemji.

s :  O g Ł O S g E j P  5 5

P r a w n i k  z  II r o k u  szuka  jakie  oko lw ick  z jęci;, 
b iu row ego .  Z g ło sze n ia  do  redakcji  „G aze ty  Yv lecz." 

dla „ P r a w r f f a " .

In t e l ,  p a n n a  z u k o ń c zo n ą  rz tio u h jń d l .  p ros i  o ja
k iekolwiek p ła tn e  zajęcie.  Z g ło s z e n ia  w Administr.  

„ G az  W le cz  “ pod P f t ic fe j r*

Z  p o w o d u  b r a k u  r o b o t y  nmlarskic-j p o k o jo w e j  
u p ra sza m  S z a n o w n y ch  P. T. O b y w ate l  o p o p a r 

cie  mojej firmy, W ła d y s ła w  Schulz,  Rynek 29, b ram a  
A ndrio l lego.

Z a w ia d am iam  S / a n o w u  t P  Y. 1 u. licz- osc.  że p ro 
w a d zę  dalej  m l e c z a r n i ę  p r z y  u l .  T e a t r a l n e j  27- 
g t n a u h  h r ,  S k a r b k a .

d a w n ie !  Hcustein.

§ x k o l ' 4  j ę z y k ó w  ul. 3-Kiaj i  17
P o s tę p o w e  m eto o y  n au cz an ia  p o z w a la ją  rychło o s ią 
g n ą ć  cel. - -  T y lk o  z ag ra n ic ą  kw alif ikow ane  siły. ■ 
K u r c a  l>a ind lcw w e.  — In fo rm ac je  rano  i po  ppłud.

Z a rz ą d  m a s ;  konk u rso w e;  Ja k ó b a  G e l lc ra .  sk la .lu  
konfekcji m ęsk ie j  we Lwowie, jń. M a.jacki  1. 1C, o g łasza  
n in ie iszem , gity sp rzeda , i1 ore.r lowa d;iia 16 b. rn. ęo 
sku tku  nie d-jszla p o n o w n a

S P R Z E D A Ż  O F E R T O W Ą
w sze lk ich  z a p a s ó w  to w aro w y ch ,  z n a jd u ją c ’ et. się *vnu»- 

'gńżyiiife Urydiitiujusza p rzy  pP M arjack im  1 10, ryczał  
tern z w y łączen iem  u rz ą d z e n ia  sk lep o w eg o .

1. N a sp r z e d a ż  w y s ta w io n e  są  w sze tk  e na  « k ład z ie  
się  zna jdu jące  to w ary  z d z ie d / in ,  konfekcji męskiej.  ; 
m im ó w ,c i e :  23'! u b ra ń  m ary n a rk o w y c h ,  3 u b ra n ia  z -kie- 
towe,  Tir u b ra ń  a ug lezow ych ,  3  a n g iezy  z k a n r z e ł  kami, 
65 pa lt  z im owych,  63 rag la n o w ,  20 n a rz u ie k  sp o r to w y ch  
43 n a rz u te k  letnich, ,S3 p łaszczy k ó w  d;-.icćnny..li, 311 
ubrań  d z ec ln n y c h ,  10 ub rań  m ęsk ich  ^ sp o r to w y ch ,  167 
ubrań  m ęskich  p łóciennych ,  7 irarań  b ruk se l in o w y ch  dla 
uczn iów , 60 b luzek  d la  g im naz ja lis tów , 4 kuMki z im ow e 
m ęskie .  8 p łaszczy  z im owych d la  gimnazjalisiów.. 21 par, 
sp o d u  dla g i in n a z ja ls tó w ,  22 p e le ry n  męskich,  3 kuitk; 
sm d e n c k  e, 2 sm okingi z kam ize lk am i,  .48 p a r  spodn i  \> 
p a r  spodni  z katnizelktimi,  3 ub ran ia  p łó c ien n e  z k a m - 
z e ik a n  , 8 ub rań  I ib try jnych. 4 p rochow nik i  płóciemre, I 
p łaszcz  gum ow y, 1 u łaszcz  płóc ermy. 1 p ła szc z  b rukse -  
linowy, 4 su rdu ty  m a ry n a rk o w e  z k a n r z e U a m i ,  S4 bru-  
kse l inow e  m aryn  'rki z k am ize lk am ',  185' ro ż n y ch ' 'k a m i
zelek i 2 m ary n a rk i  z kam izelkam i tenn  sow e.

Ł ąc zn a  w ar to ść  s z a c u n k o w a  w szys tk ich  p o w yższych  
z a p a s ó w  to w a ro w y ch  na s p r z e d a ż  w y s taw io n y ch  wynosi  
2S.600 koron.

2. Z arząd  m asy  nie ręczy an i  za  i lość,  ani za  s ta n  
lub jakość  to w a ró w  na  sp r z e d a ż  w y s taw io n y ch

3. Z arząd  m asy  ro zb io ro w e ;  z a s t r z e g a  sob ie  p ra w o  
za tw ie rd zen ia  oferty  b ez  w zg lęd u  na w y so k o ść  p a r o 
w anej  ceny o raz  p raw o  e w e n tu a ln e g o  n ieu w zg lęd n ie n ia  
żadnej  oferty.

4 Chęć kupna  m ający  z ło ż y ć  m ają  G s e m n e  oferty 
Ek; wj  m ien ien iem  k w o ty  w rub lach  n a jd a ie ,  do czw ar tku  
dn ia  22. kw ie tn ia  b. r. godz .  i2 .  w j jo łudn ie  (czas r a tu 
szow y) w kancelarj i  z a rz ą o c y  m asy  k o n k u rso w e j  ulica 
A kadem icka  I. 16 d rug ie  p ię t ro  i ró w n o c z e sn  e złożyć 
w a d ju m  w w ysokośc i  10»/» ceny sz a cu n k o w e j .  Oferty  
m ają  być p o d a n e  w  zam kn ię te j  k o p e rc ie .  O fe r ty  bez 
wadjum nie b ę d ą  uw zględn ione .

5. O głoszen ie  p rzyb ic ia  t a rg u  n a  rzecz  osoby ,  k tó re j  
o f . r t a  p rz y ję tą  zos tan ie  i zw ro t  w a d jó w  n a s t ą p 1 dnia 
22. kw ie tn ia  b. r. o godz in ie  5-tej  po p o łu d n iu  w k a n c e 
larii z a r z ą d c y  m asy .

6. O fe ren t ,  k tó rego  o fe r ta  u w z g lęd n io n ą  z o s ta n  ę 
o b o w  ązan y  b ę d z ie  z tożyć  cenę  kup , .a  do 24 godz in  od 
chwili  p rzybic ia  ta rg u  do rą k  z a rz ąd c y  m asy pot. rygo
rem  u z n a n ia  w ad ju m  za  p r z e p a d łe  r.a rz e c z  m asy  ro z 
b io row ej,  o r a z  zab ra ć  n a h y te  io w a ry  do  ani t rzech .

7. B liższych  w y ja śn ień  udz ie la  k a n ce la i ja  z.:rz;;dc; 
musy ro z b io ro w e j  przy ut. A sac em ick ie j  ł. 16. S z c z e g ó 
ło w y  in w e n ta rz  o ra z  to w ary  na  s p r z e a a ż  w y s t a w i o n e  
o g ląd ać  m ogą  cnęć  k u p n a  m ający  w  m ag azyn ie  k ryda- 
t a r ju sza  Ja k ó b a  G e l le r a ,  p lac  M arjacki 1. )C, w  godz inach  
u rz ęd o w y c h  do chwili  o s ta te c z n e g o  o d d an ia  ofert .

Dr. Leon Awerbacli,
z a rz ą d c a  m asy  ró zb io ro w e i  - j jkóba  G e ttc ra  

gećaktor; Zdzisław Tranda,


